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P R Z E W O D N I K  G IM N A ST Y C Z N Y
Cena pronum eracyjna:

M iejscow a roczn ie  
bez p rzesy łk i 2 k o r. 40 b . 
z  p rz e sy łk ą  2 „ 60 ,

Zam iejscow a 
z p rz e sy łk ą  3 „ — „

M iejscow a półroczn . 
bez p rze sy łk i i  kor. 30 h . 
* p rzesy łk ą  1 „ 40 ,

Z am iejscow a 
z  p rzesy łk ą  1 „ 60 „

N um er pojedynczy bez 
p rze sy łk i 30 h a le rzy .

ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNASTYCZNYCH TOW. SOKOLICH W AUSTRYI.
W Y C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenumerować można: w Administracyi, ulica Sokoła 1. 7 i we wszyst
kich księgarniach.

Redakcya I Administracya we Lwowie przy ul. Sokoła I. 7.

Przedpłata roczna z przesyłką 
pocztową pod opaską:

Do K rólestw a Polskiego, 
L itw y, R osyi 1 rs .  50 kop.

Do W . K s. Poznańskiego, 
P ru s  i N iem iec 3 m a rk i.

Do k ra jów  zw iązku  p oczt. 
E u ro p y  i S tan ó w  Z jedn. 
A m e ry k i 5 franków .

Do k ra jów  in n y ch  po
d łu g  ta ry fy  pocztow ej z do
liczen iem  o p ak o w an ia  itd .

P iln e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a sz a m y  n a d se ła ć  n a jp ó źn ie j d o  15 . w  m ie s ią c u .

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego je s t  a
D b a ć  o zd ro w ie  fizyczn e  i  duchow e sw o je  i  sw o ich ;

P rze s tr ze g a ć  czystości i  w yłączn ego  u k y w a n ia  m o w y  p o ls k ie j  /
P o p iera ć  p r ze d e w szy s tk ie m  p r ze m y s ł p o ls k i;

Pracować usilnie nad uświadomieniem i  pozyskaniem ludu do pracy narodowej.

Treść: Część zwykła: Istota karności sokolej. — Tegoroczny kurs związkowy. — Zloty doraźne. — Sprawy Związku 
sokolego. — Kronika sokola. — Różne sprawy. — Ogłoszenia.

CZĘŚĆ Z W Y K Ł A .

Istota  k a rn o śe i sokolej.
Z radością wielką całe, dość liczne szeregi soko

łów przyjęły inicyatywę — w ślad za nią teź i prak
tyczne urzeczywistnienie myśli, źe w sokolstwie trzeba 
przeprowadzić udoskonalenia, zmiany na lepsze, aby 
stworzyć z sokołów rycerzy ducha narodowego, którzy 
swą wewnętrzną mocą bić będą w zło, co naród tłoczy, 
aż je  zwalą i usuną. Czas juź nadszedł wreszcie, aby 
zapanował w „Sokole" c z y n — nie słowo! Za dużo wśród 
nas było i je s t jeszcze mówiących, za mało czyniących ; 
tych, o których W yspiański m ów i:

„Znam mężów, odważnych słów 
którzy się poją dźwiękiem, 
zwalczają armadą mów, 
zgłuszają mów tych szczękiem, 
lecz czyn przerasta wzrost ich głów “ .

Umiemy być czynni, lecz nie na codzień; umiemy 
być czynni, lecz nie tam, gdzie czyn wymaga zmiażdże
nia i zduszenia w sobie przywiązania do siebie ; umiemy 
być czynni, lecz nie tam, gdzie czyn wymaga ciągłych, 
ustawicznych czuwań, w ytrw ałej a cichej pracy. Lubimy 
szeroki g iest. Sokolstwo je s t i być musi streszczeniem 
narodowych ideałów, urzeczywistnieniem myśli polskiej; 
sokolstwo ma dać sobą wzór czystej jasnej wielkiej mi
łości Polski.

Sokolstwo łączy moc ducha z mocą ciała — i so
kołowi ani na chwilę zapomnieć nie wolno, źe i ducha 
moc i ciała siła  ma być w nim tylko środkiem, który 
Ojczyzny wskrzeszenie sprowadzi. Sokolstwo nasze jest 
więc rycerstwem polskiem, je s t strażą czujną i baczną 
na każde zawołanie, na każde skinienie Ojczyzny.

Już  sam ten cel wymaga w sokolstwie karności — 
karności żelaznej. „Nam potrzeba wielkiej siły  i wyro
bienia woli, aby się nie poddać, aby nie dać ująć tym 
ułudom filozofowania, aby się poprostu zabrać do swoich 
rzeczy, do roboty" (W yspiański). Karność sokola ma swą 
sankcyę tylko w mocy ducha — innej sankcyi niema. 
Moc ducha urobiona w myśl miłości Ojczyzny. Dlatego

teź w szeregi rycerstw a polskiego nie wielki może mieć 
wstęp jeden ten, który duchem silny, ofiarny —- a ciało 
swe ćwiczy, aby być gotowym. „Każdy naród, musi mieć 
swoją s ta łą  myśl, która go wiedzie naprzód i nie śmie 
drzeć przed źadnem przeciwieństwem" (dr. Starcewić). 
Rycerstw u polskiemu nie wolno zadrzeć przed żadną ofiarą, 
przed żadnym czynem.

Karność jest jednak pojęciem giętkiem , da się na
giąć do najrozm aitszych nawet osobistych przekonań. 
Można w pióra karności sokolej ubrać swą nawet roba
czywą dumę. W  imię karnośei częstokroć można zgnębić 
innych, którzy nam są niewygodni —  ból to się upra
wia. K arność częstokroć mają na ustach ci, k tórzy o niej 
najmniejszego nawet nie mają pojęcia, sami najbardziej 
niekarnymi będąc. W agner w dziele swojem „Młodzież" 
powiada: „O karności panują różne pojęcia, które g ru 
pują się w dwóch gatunkach głównych. Z jednej strony 
rozumiemy pod nazwą karności zbiór środków, dążących 
do zabicia samodzielności i oddania życia jako biernego 
narzędzia, pod panowanie obcej woli. Z drugiej strony 
rozumiemy przez karność szereg sposobów, które czynią 
życie jednostki silnem opanowaniem i zdolnem wytwo
rzyć między temi różnemi energiami taką  równowagę, że 
zamiast byc ze sobą w sprzeczności, harmonizują. Ten 
drugi rodzaj karności uczy człowieka owładnąć sobą, 
rządzić mając na widoku cel, któremu 3ię on czasem 
całkowicie poświęca" (str. 212). O pierwszym gatunku 
karności pow iada: „To nie je s t juź karność, ale tresura. 
Taki system unicestwia wolę i robi człowieka rzeczą. 
K arność taka  nie je s t pomocną z osiągnięciem celu ży 
cia : ona go niweczy i lepiej wszystko znieść i wszystko 
przecierpieć, niż zgodzić się na nią (str. 213). Poprostu 
trudno się wstrzymać, aby nie przytoczyć jeszcze kilka 
zdan tego zakomitego myśliciela. Mówi on dalej: Lecz
me należy odrzucać karności wogóle, jak  to bywa nieraz 
pod pozorem szanowania wolności i godności człowieka. 
Człowiek me znający ani hamulca ani prawa, ani po
szanowania dla niczego, k tóry  nie wie co to posłuszeń
stwo i me uznaje władzy praw istniejących, a których“ .r s;. ,ui8 ,ię «■* v

W zastosowaniu do sokolstwa rozróżniłbym karność



podwójną: zewnętrzną i wewnętrzną. Wewnętrzny po
słuch względem myśli przewodniej sokolej zawsze — 
w każdej chwili, w każdym czynie być musi. W szelki, 
który przekracza ustawy sokole jest niekarnym, kto żyje 
inaczej, niż myśl i duch sokoli nakazują, nie ma w sobie 
karności. I  tę karność wewnętrzną wyrobić może w sobie 
tylko sokół sam ciągłem ćwiczeniem i pracą nad sobą. 
Tej karności stróżem i nauczycielem jest sumienie i mi
łość Ojczyzny. Bez tej karności idea sokola będzie tylko 
formą, a nie treścią i istotą wielkiego towarzystwa.

Karność zaś zewnętrzna jest już objawem zewnętrz
nym w poszczególnych wypadkach. Do tej karności są 
w pierwszym rzędzie obowiązani sami dowódcy w so 
kołstwie, następnie szeregowcy. Prezesi, naczelnicy mają 
zewnętrznie; czynem okazywać posłuch względem myśl 
i ducha sokolego. Prezes i naczelnik, który chce karności, 
sam karnym nie będąc, nigdy się karności w szeregow
cach nie doczeka. Natomiast karny dowódca będzie miał 
zawsze karnych druhów.

Nasi druhowie mają miłość Ojczyzny żywą, ale też 
i miłość siebie silnie rozwiniętą. Chcąc pogłębić pierwszą, 
trzeba usunąć drugą. A usuwanie drugiej jest rzeczą 
trudną. Można o naszych druchach powiedzieć: „Posłu
szeństwo ich jest chętne, wesołe, radosne, albo go niema 
wcale. Jest ono jedną z form zapału i poświęcenia. Sa
mym rygorem nie zaprowadzi się ich daleko, ale pójdą, 
gdzie się zechce, pod wypływem dobrego obchodzenia się 
i dobrego słowa, płynącego z serca“. (Payrt.). Karność 
zewnętrzną wyrabia się w sobie przez ćwiczenia „By za
hartować duszę, należy hartować muskuły" (Montaigne). 
Nie można pozwalać, by zardzewiały w nas muskuły, 
ale je w sobie wyrabiać, wyrabiają też w sobie ducha 
siłą. Wyrabianie zaś w sobie muskułów tylko, a zapo
minanie o duchu tworzy siłaczów fizycznych, ale moral
nych słabeuszów. Jeżeli druh jakiś uprawiać będzie świ
eżenia fizyczne akuratnie, ale ducha karmić będzie tru
cizną bezmyślnych i rozpustnych książek, których treść 
dla ducha jest krzywdzącą, ducha plamiącą i rujnującą — 
ten przecież karności w sobie nie wyrabia, bo zewnętrz
nej karności wewnętrzna karność ducha jest podwaliną. 
Zadanie więc karności sokolej jest „ukształtowanie, uro
bienie całej natury nowej w taki sposób, by wszystkiemi 
siłami stanęła jako miecz podatny w służbie Polski, którą 
należy kochać".

A źe do tego ideału karności nam jeszcze bardzo 
daleko, więc też nie bliska jeszcze godzina zmartwych
wstania, Obowiązkiem naszym ją przyspieszyć — więc 
też spiesznie wyrabiać w sobie musimy karność „I niech 
ta myśl jedna i jedyna będzie w nas, która jest jedna 
i jedyna w narodzie" (W yspiański).

Ks. Wiktor Potrzebski.

Tegoroczny kurs związkowy.
Próba uczyniona zeszłego roku z inieyatywy na- [ 

czelnika Wyrzykowskiego, aby kursy związkowe prze- j  

nieść ze sal i miasta na wolne powietrze, powiodła się 
w zupełności. Kurs, wprawdzie tylko trzytygodniowy 
z powodu braku czasu do należytych przygotowań, zaję- 
tego przygotowaniami do zlotu, dał rezultaty nadspodzie
wane. Przedewszystkiem doświadczeniem przekonał, że 
gimnastyce racyonalnej sala nie jest niezbędną i w na
stępstwie usunął doszczętnie uprzedzenia, jakie w So
kolstwie gnieździły się jeszcze, chociaż po kątach i zauł
kach do świeżego powietrza. Był ten kurs pod tym 
względem ożywczym przeciągiem, który wiejąc otwartemi 
na oścież drzwiami i oknami nie spowodował zawiań, 
lecz odświeżył i oczyścił atmosferę i pomógł myśli za- , 
mienić się w przekonanie. Następnie pouczył, źe jeżeli 
się chce przygotować ludzi do pewnej służby, to przygo- I

towanie to odbywać się winno w warunkach najbardziej 
zbliżonych do istoty rzeczy. Zatem jeżeli mamy wytworzyć 
pojęcie dyscypliny o szerszem i wyźszem założeniu, to 
musimy dać możność poznać i ocenić czynniki, co to po
jęcie stwarzają; musimy dać sposobność przekonać się
0 prawdzie słów, że kto ma umieć rozkazywać, musi 
przedewszystkiem umieć słuchać i rozumieć, na czem 
posłuszeństwo polega; musimy dać sposobność do pe
wnych, choćby minimalnych zmagań się ze sobą, jeżeli 
mamy w Sokolstwie mówić o wpływie na wzmocnienie 
się charakterów i na potęgowanie tężyzny moralnej. 
Kurs ten próbny wreszcie wykazał, w jaki sposób mamy 
się uczyć wykorzystywać na cele ogólne, nam najbliższe, 
zawsze drogie a stanowiące pobudkę takich działań, to 
co korzystnego nabyć możemy w Sokolstwie.

Te nauki, jakie ten trzytygodniowy kurs dał —  
skłoniły Przewodnictwo Związku do zorganizowania
1 w roku bieżącym kursu tego typu rozszerzając czas 
jego trwania do sześciu tygodni i uzupełniając znacznie 
jego warunki zewnętrzne, aby jak najlepiej odpowiadał 
swemu założeniu.

Więc przedewszystkiem obierając na jego cele 
miejsce zeszłoroczne, t. j. polanę w lesie skolskim, uprzej
mie i ze zrozumieniem obowiązków obywatelskich ofiaro
wanej przez właścicieli Skolego pp. Groedlów, którzy 
nadto nie poskąpili i pomocy w urządzeniu miejsca, na 
którem założono prawidłowy obóz.

Na mieszkanie uzyskano od wojskowości pięć na
miotów wraz z całem wewnętrznem urządzeniem. W na
miotach zatem mieszkali i uczestnicy kursu i jego kie
rownicy. W  pobliżu namiotów urządzono kuchnię, W ten 
sposób stworzono obóz i do niego już zastosowano cały 
sposób życia. Zatem wykluczono —  prócz kucharza — 
wszelką usługę, o którą zresztą byłoby bardzo trudno. Po
ciągnęło to za sobą konieczność dostarczenia sobie samemu 
wszystkiego, czego życie przez 6 tygodni wymagało. 
Osobiste posługi spełniał każdy uczestnik sam sobie. Za
prowadzono i musiano odbywać warty nocne i służbę 
dzienną w sposób wojskowy, wspólne „uczty" południo
we i wieczorne odbywały się w razie pogody pod naj
wspanialszym namiotem, jaki tworzy niebo, ono też two
rzyło przeważnie sklepienie sali wykładowej; bawialnią 
była przez cały czas obszerna łąka, otoczona w koło gó
rami i lasami s~piikowemi. Sposób bytowania nakłonił się 
do tych zewnętrznych warunków. Więc wstawano o fi1̂  
rano i po śniadaniu rozpoczynano o &1/2 przedpołudniowe 
zajęcie trwające do 12 godziny. Składały się na nie 
lekcye praktyczne gimnastyki, omawianie ich, gry i za
bawy, poczem następował chwilowy odpoczynek, obra
cany na przekąskę i na spełnianie różnych czynności go
spodarskich, jak dowóz wody z wodociągu, przygotowa
nie drzewa cc palenia, reperowanie dosyć „kusej" garde
roby i t. p. Resztę czasu przed południem zajmywały 
ćwiczenia sportowe naprzemian z wykładem systematyki 
lub teoryi „scoutingu",

Pora obiadowa i ogólnego odpoczynku trwała do 
[ godz. 8 z południa. O trzeciej godzinie zaczynało się 
I zajęcie popołudniowe ćwiczeniami w robieniu bronią, więc 

karabinem w połączeniu z musztrą, szablą z uwzględnie
niem ćwiczeń szybkościowych i ćwiczeń w strzelaniu. 
Następną godzinę poświęcano seautowi, po którym na
stępowały wykłady teoretyczne z anatomii, fizyołogii 
i hygieny, w razie odpowiedniej temperatury kąpiele. 
Kończyły to dzienne zajęcie koło godziny 7 wieczorem 
ćwiczenia w lekkiej atletyce, gry wyższego stopnia i teo
retyczne wykłady z tych dziedzin lub na ogólne tematy 
narodowe i pogawędki. Po wieczerzy czas wolny do 10 
godziny, o której zalegała ten ciekawy pod wielu wzglę
dami a' bardzo sympatyczny obóz cisza bezwzględna prze- 

: rywana jedynie dyskretnemi odezwami warty zmieniają- 
[ cej się co dwie godziny, lub szmerem niedalekiego po- 
! toczka i szumem wichrów w koło roznoszących ożywcze
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tchnienie żywicą napojonego powietrza. Niedziele i święta 
obracano na wycieczki w góry.

W  obozie tym  kursowym musiała panować i pano
wała bezwzględna dyscyplina, która jednak ostrze swej 
zwyczajowej kańciastości traciła pod wpływem wysokiej 
atmosfery dusznej, jak ą  wniósł w tę gromadkę ludzką 
oddany dobrowolnej abnegacyi z codziennych przyzwy
czajeń i nałogów, przedewszystkiem naczelnik W yrzy
kowski a i całe kierownictwo. Kto odwiedził tę gim na
styczną rodz inę , przyjrzał się dorodnym postaciom mę
skim o barwie palonej lekko kawy, gdyż cały dzień 
przebywano na słońcu i powietrzu nawet bez bielizny — 
tchnącem weselem wewnętrznego odrodzenia się, moral
nego i fizycznego, ten musiał przyznać, że to właściwy 
sposób odbywania kursów gim nastycznych s o k o l i c h  
i źe naczelnikowi W yrzykowskiemu należy się __ po
wiedzmy skromnie — uznanie nie tyle za pomysł kur
sów, bo pomysłów u nas zawsze dosyć, ile za wprowa
dzenie go w życie. A prowadzić tak i kurs to kawał du
żej p racy !

Kierownictwo kursu stanowili prócz druha W yrzy
kowskiego druh. wie: Wyrobek (gry i zabawy), Sikorski 
(gimnastyka), K apalka (lekka atletyka), Tymecki i To- 
warnicki (gospodarstwo)i Pomagał przy lekkiej atletyce 
druh Wojciechowski. Przez cztery dni w ykładał hygienę 
druh Panek Kazimierz.

Bardzo życzliwą opiekę kursowi okazywali druh 
Madeyski, prezes gniazda skulskiego, który prawie co
dziennie odwiedzał uroczą i pełną życia i ruchu polanę, 
i druh K ublin również częsty gość „na górze“ .

W ynik z kursu, który trw ał od 17. lipca do 25. 
sierpnia musi być dodatni, gdyż uczestnicy jego byli 
ożywieni najlepszemi chęciami, a kierownicy dali mu naj
lepszą część swej wiedzy i zapału do sprawy. Drobne 
usterki znajdą się w najlepszem dziele, a doświadczenie 
nabywane wskazuje jak  starać się, aby ich było jak  naj
mniej. Przebywanie w tych warunkach fizycznych przez 
6 tygodni było lekcyą praktyczną hygieny. odzwyczaje
nie się od alkoholu i ty toniu i pokonanie codziennych 
nałogów było lekcyą łamania się ze sobą, dyscyplina obo
zowa i praktyczno ćwiczenia wskazały istotę t. z. pracy 
sokolej. A z temi cnotami sokolemi, tak rzadko prakty
cznie uczonemi poznało się pięćdziesięciu kilku uczestni
ków kursu, zebranych z całego terytoryum  związkowego 
a i z po za niego. Za parę la t zastęp takich ludzi bę
dzie znacznie większy. To będzie dorobek nowego kursu 
w Sokolstwie.

Za pomoc w tern dziele należy się podzięka Związku 
pp. Groedlom i Sokołowi w Skolem.

Zloty doraźne.
Okręgu II. w Grybowie.

Miłą i wygodną je s t rola obserwatora, zwłaszcza 
wtedy, jeźli stwierdzić może isto tny postęp. Ileż to te 
matów do gawędy, do krytyki, pochwał. Sądzę jednak, 
że o zlocie grybowskim — podobnie jak  o cnotliwej ko
biecie nie należy mówić zbyt wiele, aby go zbytnio nie 
pochwalić lub n ie . . .  obgadać. Przygotowany sumiennie 
w swem założeniu (a więc na pół doraźny), przeprowa
dzony poprawnie w ykazał on, źe robota sokola w okręgu 
tarnowskim idzie naprzód, czego dowodem choćby same 
cyfry raportów, które zgłosiły 340 umundurowanych 
uczestników, oraz 200 do ćwiczeń wolnych. Oprócz tego 
już dwie zalety zgóry podnieść należy, t. j. ład i porzą
dek przy wsiadaniu na dworcu, w punktach zbornych 
1 wybornie fungującą administracyę na miejscu (przy 
rozdawnictwie obiadów), ale nie mała w tern zasługa 
zawsze czynnego i energicznego sekretarza okręgu dha 
W ierzbickiego i miejscowego wydziału w Grybowie.

Cały okręg podzielony na 2 dzielnice, t. j. tarnow 
ską pod wodzą dh. Długopolskiego i sądecką pod k ie 
runkiem dh. Langera zetknął się w niedzielę dnia 2. lipca 
na stacyi Stróże, skąd pod naczelnictwem prezesa okręgu 
Bugnowskiego i naczelnika Dubelskiego podążył pieszo 
do Grybowa (4 kim.). Była też więc mała próba marszu 
ćwiczebnego, który naszym zlotom dawniej czysto „pa- 
radyarskim “ nadaje coraz więcej męskiej i ćwiczebnej 
cechy. Już  była godzina 1 J/2 popoł., kiedy cała drużyna 
sokola okrążywszy rynek Grybowa w zwartym pochodzie 
(300 w mundurach) stanęła  wreszcie na miłej, sympa
tycznej, ocienionej drzewami polanie, gdzie z jednej stro
ny mieściło się zaimprowizowane boisko, a z drugiej 
kuchnia połowa przygotowana przez sokoła grybowskiego. 
Całość urządzenia łącznie z pawilonem na popołudniowy 

' festyn skromna, prosta i wdzięczna. Pokazuje się, że 
„doraźność“ zlotów wyszła nam na zdrowie pod każdym 
względem, Teraz nastąpiło ' wydawanie obiadów bardzo 
sprawne wobec tego, źe ławy i stoły poznaczono 
gniazd, ułoźonemi alfabetycznie, i źe w tym  porządku 
wydawano obiady wcale obfite (zupa i mięso) głodnej 
rzeszy, zaopatrzonej już we własne sztućce stołowe. 
Równocześnie też stanęli już do próby ćwiczący pod kie
runkiem dha Dubelskiego, aby nie tracić czasu. U rzą
dzeniu bufetu można tylko to jedno zarzucić, że był od
słonięty i nie zabezpieczony na wypadek deszczu; gdy 
jednak pogoda dopisała — więc i ten szkopuł odpadł 
sam przez się. Byłoby też może lepiej, aby w czasie 
prób i posiłku można było zamknąć dla publiczności cały 
plac zborny, ale istotne warunki naturalne nie bardzo na 
to pozwalały — a zresztą może to i lepiej, źe ludzie 
patrzą na nas zbliski, kry tykują , cieszą się. W ięcej w te
dy może zapału i dbania o siebie i swą godność sokolą.

Po południu o godz. 4 rozpoczęły się ćwiczenia p u 
bliczne na małej polanie, otoczonej dokoła drzewami,
które co prawda nie zgromadziły tyle publiczności  -
jakby oczekiwać należało — a przecież w ypadły dobrze 
i poprawnie. Nie można oczywiście do tego popisu sto
sować miary wziętej z okręgów większych, lub zlotów 
zagranicznych —  przecież całość dała obrazek ładny 
i wdzięczny, a nadto miało tę zaletę, że trw ała nie długo, 
nie męczyła ani widzów, ani ćwiczących. Na program 
złożyły się rzeczy znane, ćwiczenia wolne, w zast&pach, 
ćwiczenia kobiet, karabinami i musztra.

Ćwiczenia wolne, do których stanęło 184 ćw iczą
cych, łatwe i proste, w układzie uwzględniać musiały 
m ateryał, jakim  okręg rozporządza, a na chlubę okręgu 
podnieść należy, że w szeregach jego stają i 60-let,ni 
druhowie. Zdałoby się w nich więcej ruchu, więcej roz
maitości, ale nie trzeba Być wymagającym, skoro całość 
idzie składnie i gładko. N astępny punkt wypadały ćwi
czenia w zastępach. Było i c h '14. Górował oczywiście 
Tarnów swemi efektownemi piramidami na stole, ponadto 
drążek, poręcze, skok, koń, ławeczki, laski, ciągnienie 
liny itd . Bardzo miły kalejdoskop, w którym  gubiły  się 
szczegóły nie dość precyzyjne, a natom iast ujaw niał się 
ogół ruchów pełnych dobrej woli i rozmachu

Ćwiczenia kobiet, których ogólna ilość wynosiła 45 
byłyby sympatyczniejsze, gdyby wszystkie przerabiały 
to samo lub w granicach tych samych taktów ćwicze
bnych, tymczasem każde gniazdo wyuczyło się czego 
innego, a więc Tarnów i Mielec wstęgi, Brzesko maczu
gi, Muszyna laski, Dąbrowa chorągiewki —  stąd  różno
rodność, do której żadna muzyka nie mogła się nadać, 
stąd  widoczny zawód i niezadowolenie u ćwiczących ko
biet z powodu straconego efektu. Najkorzystniej przed
staw iły  się ćwiczenia pań z Dąbrowy (reje z chorągiew
kami). Na końcu nie obeszło się oczywiście znowu bez 
owacyi, urządzonej kobietom przez sokołów, czego na
leżałoby już raz wreszcie zaniechać.

Ćwiczeń karabinami, w których wzięło udział 48 
ćwiczących w 3 nierównych plutonach, nie mogę bardzo

*
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pochwalić. B rak jednolitego uzbrojenia (część ćwiczących 
była bez bagnetów, a jeden z ćwiczących nawet bez 
pasa i pochwy od bagnetu), oraz błędy w formacyi wzglę
dnie wyjściu zastępu — raziły  oko. Dlatego powtórzę 
jeszcze raz to, co już gdzieindziej powiedziałem, źe ćw i
czenia karabinam i wym agają odpowiedniej ilości, a raczej 
sporej ilości ćwiczących, energii w wykonaniu i dobrego 
przygotowania.

Mimo to, oraz mimo, że z powodu konieczności zdą
żenia na pociąg nie widziałem m usztry muszę stw ierdzić, 
źe zlot okręgu II ., choć taki sobie skromny, „prowincyo- 
nalny“ (wybaczą mi to słowo przecie zacni Tarnowianie 
i Sądeczanie) — ucieszył mię wprost tą  ochotą, popraw
nością i tym  widocznym postępem, jak i się w naszej ro
bocie sokolej zauważyć daje.

Sokoła jarosławskiego próba wolnych ćwiczeń doraźnych, 
do których stanęli wszyscy druhowie umundurowani 
i nieumundurowani.

W Roźwienicy odbyły się doraźne ćwiczenia wolne 
w szystkich członków ćwiczenia maczugami sokolic i pi
ram idy sokoła jarosław skiego.

Na zakończenie przemówił do zebranej drużyny pre
zes gniazda jarosław skiego dh. Missona, kreśląc zadanie 
zlotów doraźnych. Poza tern przemawiał dh. Zieliński 
w czytelni T. S. L . o potrzebie ośw iaty narodowej i od
były  się tańce pod wolnem niebem.

Powodzenie tego zlotu zachęciło uczestników tak, 
że zapowiada się we wrześniu drugi zlot doraźny w innej 
stronie dzielnicy jarosławskiej.

Uczestnicy kursu związkowego w Skolem.

S. Bauer, W ł. Nowakowski, K. Bachman, E . Zgud, M. K ulikowski, Z. Balicki, F . Panesz, J .  Kotowicz,
Lwów-Macierz. K rosno. Drohobycz. Bolechów. Tarnopol. S niatyn . Jaw orów. Rzeszów.

J .  Z ieliński L Jakub iec, Z. Siemasz , J .  Rybczyński, W . Krotochwil, W . Konieczko, S. Radomski, J .  W ojciechowski, Komenda, J .  L ichtenberg, G. Zielina, J .  W oiński, 
Zaleszczyki. Sędziszów. H orodenka. S try j. S try j. Brzozów. Kijów. Czerniowce. Lwów-M. Rudnik. K arw ina. Rzeszów.

J .  M azur, Z. W yrobek, J .  Tym ecki, Dr. K. W yrzykowski, S t. Biega, W . S ikorski, F .  Kapalka, W. Tow am icki,
Buczacz.’ Kraków. Lwów-M. Lwów-M. Lwów-M. Lwów-M. Lwów-M. Lwów-M.

A. H orak, W . Grzybowski, B. Biega, S t. Biega, J .  Dobrowolski, M. Szajna, J .  Kuź, K. Skarbowski, J .  Szpunar, S t. Gibess,
Lwów-M.’ Baku-Kaukaz. Lwów-M . Brzożany. Sanok. Przem yśl. Brody. Rzeszów. Lwów-M.

W . Zjawin, W . Skoczeń, W . W czelik, J .  Czarnecki, Z. Podgórski, T . Dręgiewicz,
BorsZczów. Zator. Zaleszczyki. Złoczów. Złoczów. Lwów-M.

L. Gurawski, 
S tanisław ów.

Ta poprawność a nawet sprawność, ten zapał i s ta 
rania sprawiają, źe rzeczy zakrojone na miarę średnią 
i przeciętną w yrasta ją  do wielkości prawdziwej, zasługi 
i uczciwego spełnienia obowiązku, źe pewne wady i nie
dostatki znikają coraz bardziej w szlachetnem usiłowaniu 
spełnienia tych zadań, jakie czekają całe nasze sokol
stwo —  a więc tylko tak  dalej. E. Kubalski.

Okręgu IY. w Jarosławiu.
W  dniu 13. sierpnia odbył się zlot doraźny gniazd 

Jarosław ia i Pruchnika, połączony z ćwiczeniem poło
wem, skonstruowanem przez druha Cieślińskiego. W y
marsz z Jarosław ia i P ruchnika nastąp ił o godz. pół do 
ósmej rano, spotkanie nastąpiło  między Roźwienicą a Rudo- 
łowicami około 11 godz. przed południem, poczem połą
czone drużyny (w tern 4 druhów z Sieniawy) w yruszyły 
na nabożeństwo w Rudołowicach. Podczas mszy św. śpie
wał chór Sokoła jarosław skiego.

V / drodze do Roźwienicy odbyła się przy muzyce

J .  Soswiński,
S tary  Sącz.

Okręgu VII. w Zabłotowie.
Zgodnie z projektem wypracowanym przez naczel

nika okr. druha Świątkiewicza jedna część Okręgu 
z gniazdam i Czerniowce, Sniatyn i Waszkowce o godz. 
11 przed poł. zjechała do Widynowa, skąd pod komendą 
dha Rozwadowskiego i prezesa W ajdeleka ruszyła pie
chotą do Zabłotowa, druga zaś, złożona z gniazd : Koło
myja, Peczeniźyn, Obertyn i Horodenka w ysiadły z po
ciągu w Matyjowcach o godz. 12 w poł. i pod przewo
dem naczelnika H am burgera prezesa dh. Haczewskiego 
pomaszerowała do Zabłotowa. Do tych ostatnich p rzy łą 
czył się sprawozdawca.

Pochód w kolumnie czwórkowej, przy wyjątkowo 
sprzyjającej pogodzie, odbył się w porządku ; lekko za
chmurzone niebo chroniło wycieczkowców od skw aru sło
necznego, a maleńki deszczyk pokropił tyle tylko, ile 
trzeba było na usunięcie kurzu, w dobrem więc usposo
bieniu i bez śladu jakiegokolwiek zmęczenia, robiąc kilo
m etr w 13 m inutach, przybyliśm y do Zabłotowa, oddało-
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nego o 10 kim., o godzinie wpół do drugiej wprost na 
boisko, wybrane zdała od m iasta w łęgach nad Prutem, 
w miejscu wygodnem i do ćwiczeń jakby umyślnie przy- 
gotowanem. W  pół godziny za nami przybyła druga 
część z W idynowa, druhowie zaś z Kosowa, którzy tu 
podwodą przybyli i Zabłotowscy, podzieleni na dwie równe

wadowskiego 61 sok., z Zabłotowa stanęło 18 sok., z Kosowa 
przybyło 3 sok., ogółem wzięło udział w zlocie 149 sok.

Z obowiązku sprawozdawcy zanotować tu  wypada, 
że zdziwienie i sensacyę wywołało niezwykle słabe obe
słanie zlotu, a gniazda, które nikogo nie przysłały  i uspra
wiedliwienia nie podały,, b y ły : Berezów niżny, Gwoździec,

Związkowy kurs w Skolem: Skłon w prawo.

partye, wyszli w obie strony na spotkanie obu poprze- I Kaczyska, Kamionki wielkie, K u ty  Sadagóra W yźnica 
dnio wymienionych drużyn na odległość 5 kim. od Za- i Zaleszczyki. ’
błotowa i połączywszy się z niemi tu ta j powrócili, tak O godz. wpół do 4-ej sygnał naczelnika okręg
że wszyscy mieli za sobą jednakową przestrzeń, prze- wezwał druhów na plac zborny. Czemuż jednak nie
bytą  piechotą. Tu na boisku, po złożeniu raportów przez wszyscy, co mogli, tam nie podążyli ? Z przykrością
naczelników poszczególnych gniazd, nastąp ił wypoczynek i oburzenjem widzieliśmy, jak  kilku młodych druhów

1

ZiązkowJ7 kurs”w Skolem: S tart do biegu.

i posiłek z prowiantów, które druhowie z sobą przynieśli, 
lub nabytych w bufecie, urządzonym przez miejscowy 
komitet, z wyłączeniem alkoholu.

Raporty, złożone przez naczelników, dały wynik 
n astępu jący : w kolumnie prowadzonej przez dha Ham 
burgera było 67 sokołów, w kol. prow, przez dha Roz-

w wygodnych pozach i miłej pogadance pozostało n ie
wzruszonych na swoich miejscach. Dopiero później w sku
tek upomnieuia prezesa i energicznego wezwania „ad 
personam" przez naczelnika z nazbyt widocznie okazaną 
niechęcią udali się do szatni. P y tan ie  wielkię, po co 
właściwie tacy druhowie na zlot przybyw ają ?



O godz. 4 w kroczyła na boisko w kolum nie czwór
kowej d ru ży n a  ćw iczących w liczbie okrąg ło  100, p rze 
w ażnie w u b ran iu  ćwiczebnem , w części w czerw onych 
koszulach bez czam ary i p rzeszedłszy  pochodem skośnym  
w kolum nę plutonow ą po 12 w rzędzie u staw ili się czołem 
try b u n y  do okaziciela, na k tórej znalazł się dh. Szczepański 
z K ołom yi. N aczelnik  ćw iczenie zapow iadał okaziciel w y
konyw ał je , poczem to samo czyn iła  cała d rużyna. W ten 
sposób wykonano 4 obrazy ćw iczeń w olnych dwu- i cztero- 
tak tow ych . B iorąc pod uw agę, że ćw iczenia te  wykonano 
bez poprzedniego przygotow ania, że w ielu druhów  p ierw 
szy  raz może ćwiczyło, że zaw ierały  dużo skłonów  tu ło 
w ia, w ypad ły  przecież zadow alniająco, choć z d rug ie j 
s tro n y  efek tu  i pewnego rcd za ju  podziwu u  publiczności 
w yw ołać nie m ogły, m iały  bowiem ch a rak te r raczej lekcyi 
poglądowej, ja k  popisu. Zakończeniem  tych  ćwiczeń b y ły  
pochody i biegi, urozm aicone przeciwchodem  i przeeiw- 
biegiem  w poszczególnych szeregach , tw orzących  ko
lum nę ćwiczebną.

Bozpośrednio po tem w szyscy  ćw iczący podzieleni 
zostali na 8 zastępów . Ćwiczono na w ysokich poręczach, 
koniu, koźle, prócz ty c h : różności, mocowania, m usztrę 
plu tonu  itp . Dobrem  w ykonaniem  w yróżniał się zastęp  
na poręczach z Kołom yi, inne zaś różne osiągnęły  wy 
n ik i. N ależałoby może un ikać na przyszłość ćwiczeń, 
o k tó rych  powodzeniu z góry  pow ątpiew ać m ożna; ta k  
np. nadużyw ane b y ły  przeskoki rozkroczne jeden przez 
d rug iego , k tó re  nie zaw sze się udaw ały .

Ćw iczenia zastępów  trw a ły  15 m inut, poczem zaraz 
n a s tą p iła  m usz tra  plutonów  i d rużyny  ; do tych  o sta tn ich  
wezwano resz tę  druhów  um undurow anych. M usztra p lu 
tonów nie jednakow o w y p a d ła ; powodzenie zaw isło tu  
praw ie w yłącznie od dowódcy p lu tonu  i jakko lw iek  n ie 
jedno m ożnaby im zarzucić, przecież przyznać muszę, że 
je s t  ja k iś  postęp, i że rażących  błędów  w w y g łaszan iu  
lub  przekręcaniu  kom endy n ie było. Z ty ch  plutonów 
sform ował naczeln ik  okręg, d rużynę ze 132 sokołów zło
żoną w 4 p lu tonach po 32 ludzi i pod jego osobistą ko
m endą przerobiono szereg  ćw iczeń, m iędzy in n e m i: z d w u 
rzędu  ustaw ien ie  kolum ny i kol. na p ierw szy  pluton, 
przejście z kolum ny czwórkowej pochodem skośnym  w ko
lum nę plutonow ą, to samo w pochodzie, ćw iczen ia  te 
w y p ad ły  ju ż  popraw nie, a defilada w kolum nie p lu tono 
wej w ypad ła  bardzo dobrze. Zakończeniem  ty ch  ćw iczeń 
by ło  przem ówienie prezesa d D ra H aczew skiego, w y
głoszone w pośrodku „ c a rre u, utw orzonego z 4  p lu tonów ; 
w podniosłych słow ach zachęcał mówca druhów  do w y
trw an ia  w służbie sokolej

N a tem  zakończyły się  ogólne ćw iczenia o godz.
wpół do 6-ej i p rzystąp iono  do zawodów7, k tó rych  w ynik
b y ł n a s tę p u ją c y :

1. b ieg  na 100 m., 8 zaw odników : 1. W itry la k  
Szczęsny 13 sek., 2. S teblecki S tefan 1 3 3/6 sek , 3. K ir- 
k in  Z yg m u n t 14 sek. z Kołom yi;

2. rz u t dyskiem , ti zawodników7: 1. K orm ant 28 8 m., 
2. K orzeniow ski 2 3 ’5 m., 3. S ticliel 22 m , z K ołom yi;

3. r z u t kam ieniem  10 k g ,  5 zaw7odników : 1. S ti-
chel p r. r. 7 m , 1. r. 5-4 m., 2. W itry la k  pr. r. 6 6 m ,
1. r. 5 3 m., z Kołomyi ;

4  rz u t oszczepem, 8 zaw odników : 1. W asilew ski 
K onr. 37 m. —  ze Ś n ia tyna , 2. K irk in  35-5 m., 4. S te 
b lecki 31-4 m. — z K ołom yi;

5. sok w w yź, 6 zaw odników : 1. S teblecki 1’65 m., 
z K ołom yi, 2. 2. K orner 1 6 0  m. — Kosów, 3 F ilip o 
wicz 1*55 m. z Z ab ło to w a;

6. skok w dal, 4 zaw odników : 1. S teblecki 4-60 m.,
2. W itry la k  4 '5 0  m. — K ołom yja;

7. skok o tyczce, 3 zaw7odników7: 1. S teb leck i
2-60 m., 2. W itry la k  2-40 m. — K ołom yja.

Z powodu zawodów n as tęp u jąca  uw aga ciśnie się 
pod pióro spraw ozdaw cy. Oto w m iejscach n ie ob jętych 
źadnem ogrodzeniem , ja k  tu ta j było, publiczność swoją

n a trę tn ą  ciekaw ością n ie ty lko  że u tru d n ia  w ykonanie 
ćwiczeń, ale w y tw arza  często sy tu acy ę  w prost g roźną 
ze w zględu na bezpieczeństw o życia, szczególnie przy  
rzu tach  dyskiem , oszczepem lub  kam ieniem . T ak im  też 
epilogiem , sp raw ia jącym  p rzy k rą  konsternacyę , zakoń
czy ły  się zaw ody w om awianym  zlocie. Z łem u tem u 
trzeb a  koniecznie zaradzić.

L ek arsk ie  pogotowie ra tunkow e spraw ow ali podczas 
zlo tu  dd. D r. Ł un iew sk i z K ołom yi i D r. K rok  ze Ś nia
tyna . A .

Sprawy Związku sokolego.
P rzew o d n ic tw o  Z w iązku. 38. p o s i e d z e n i e  dnia 

25. lipca. O becn i: prezes F isze r i w ydziałow i Jan ik o w 
ski, O siadacz, W allek.

U chw alono w ysłać  d h a  R ow ińsk iego  do Z ag rzeb ia  
jako  spraw ozdaw cę technicznego I I .  z lo tu  w d. 14 — 16 
sie rpn ia .

Polecono d. Jan ikow sk iem u  w yjaśn ić  W ydz. okr. 
V I spraw ę jedynego  przem ów ienia przez d e leg a ta  Z w ią 
zku na uroczystości pośw ięcenia sokolni w H u sia ty n ie .

39. p o s i e d z e n i e  dn ia 1. sie rpn ia  O becni: dd. 
Jan ikow ski, Osiadacz, W allek  i d. K apałka jako  referen t 
k u rsu  w Skolem.

U chw alono udzielić subw encye na k u rs  w Skolem 
d. Szpunarow i z Rzeszow a 30 K ., N arcelow i z Orłowej 
50 K „ Konieczce z Brzozowa 30 K .

Spraw ę w y słan ia  dwóch druhów  do Sztokholm u na 
1-roczny k u rs  g im n asty czn y  1911/12, odroczono do czasu 
zebran ia się liczniejszego kom pletu.

Zakładow i w M ikołajow ie-D rohobyczu uchwalono 
w ypłacić należy tość za p laketę  „C zuw aj" d la  Zagrzebia.

W m yśl poprzedniej uchw ały , postanow iono na ziot 
do Z ag rzeb ia  w ysłać jako  delegacyę rep rezen tacy jn ą  ty lko  
ogran iczoną liczbę uczestn ików  i odnieść s;ę w tej s p ra 
wie do okręgu  z w ezwaniem  zaw iadom ienia P rzew odni
ctw a o nazw iskach  druhów7 delegatów .

N a uroczystość pośw ięcenia sz tan d a ru  w Ciężkowi
cach uchw alono w ydelegow ać jako  rep rezen tan ta  d. B u j
now skiego z Tarnow a. Gniazdom  w W i liczce i G orli
cach zezwolono w ziąć u d z ia ł w tejże uroczystości.

Spraw ę zażalenia oddziału  żeńskiego w  K ołom yi 
odroczono.

Sokołowi w Poznaniu  uchw alono podziękow ać za 
nadesłan ie „S rebrnej k s ię g i"  do b ib lio tek i.

P rzychylono się do pism a O rganizacy i bojkotu  to- 
w7arów  prusk ich , w zyw ającego Sokolstwo do poparcia tej 
akcyi, a nad to  na Z grom adzeniu  D elegatów  w nieść od
pow iednią rezolucyę.

40. p o s i e d z e n i e  dn ia  8. s ie rpn ia . Obecni d d . : 
Czajkow ski, Jan ikow sk i, Osiadacz, W allek.

Omawiano spraw ę u d zia łu  w Zlocie zagrzebsk im  
i zredagow ano pism o z życzeniam i.

Na uroczystość poświęcenia sokolni w Bohorodeza- 
nach w d. 3. w rześnia delegowano z ram ien ia  Z w .ązku  
d. Jan ikow sk iego .

41. p o s i e d z e n i e  dn ia  22. s ie rpn ia . Obecni dd .: 
B iega. Czajkowski, Jan ik o w sk i, Osiadacz, W allek.

Odmówiono subw encyi gn iazdu  borszczow skiem u 
d la k an d y d a ta  k u rsu  w Skolem.

D. M ałkow skiem u uchwalono podziękow ać za o p ra 
cowanie podręcznika „S co u tin g “ . K sięgarn i G ubrynow i- 
cza i S yna oddano sprzedaż „S co u tin g au w komi3 w m yśl 
dotychczasow ej umowy.

D. M adejskiego, prezesa g n iazd a  w Skolem uchw a
lono delegow ać jako  rep rezen tan ta  Z w iązku na zam knię
cie ku rsu  zw iązkow ego łączn ie z d . naczelnik iem  W y 
rzykow skim .

Służącem u zw iązkow em u przyznano rem uneracyę 
na koszta leczenia.



-  i i  -
Ńa uroczystość poświęcenia sztandaru w Rado

myślu, delegowano prezesa II. Okr. d. Bujnowskiego, jako 
zastępcę zaś d. Wierzbickiego.

Związkowi Sokolstwa Polskiego w Stanach Zjedn. 
P. Ameryki uchwalono wysłać trzy egzempl. „Scoutingu".

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta c li i  w y c ie c zk a c h , fe s ty n a c h  

i  zabawach^ n a  w ieczorn icach  t obchodach  
soko lich  — w szęd zie  i  za w sze  p a m ię ta jm y  
o Kościuszkowskim funduszu sokolim, 
p rze zn a czo n ym  n a  p o p ie ra n ie  y n ia z d  k reso 
w ych  i  w ło śc ia ń sk ich .

Nekrologia. Dnia 9. sierpnia 1911 zmarł w Jawo- 
rowie śp. Maryan Władyczyński, notaryusz, długoletni 
prezes i honorowy członek tut. gniazda, honorowy oby
watel miasta Starego Sambora, dożywotni honorowy pre
zes przemysłowej kasy zaliczkowej rzemieślników i rol
ników w Przemyślu, b. prezes straży ogniowej ochotni
czej, b. wiceburmistrz miasta Przemyśla, b. marszałek 
starosamborskiej rady powiatowej, członek rady miejskiej 
w Jaworowie.

Pogrzeb odbył się dnia 11. sierpnia 1911. W ob
rzędzie tym wzięło udział duchowieństwo obu obrządków, 
liczne delegacye z miast Przemyśla i Starego Sambora, 
miejscowa straż ogniowa, oraz sokoli miejscowi, ze Lwo
wa II. piątego okręgu, z Janowa i Sądowej Wiszni,
liczna publiczność.

Przed gmachem Sokoła, gdzie na przygotowanem 
podwyższeniu ustawiono trumnę ze zwłokami - prze
mówił z balkonu dyrektor tut. gimnazyum miejskiego 
druh Zaremba, podnosząc w gorących i pięknych sło
wach wielkie zasługi położone przez zmarłego około roz
woju tych wszystkich instytucyi, do których przez sze- 
rćg lat należał, poczem odprowadzono zwłoki na cmen
tarz miejscowy, gdzie przed spuszczeniem zwłok do gro
bowca przemówił raz jeszcze w gorących słowach^ dh. 
Baternay. Przez śmierć Jego gniazdo nasze poniosło 
ciężką s tra tę , był to bowiem druh, które umiał zawsze 
wysokim taktem i zrozumieniem godzić różne przeciwień
stwa, a w chwilach ciężkich przychodził tut. gniazdu 
niejednokrotnie z pomocą materyalną. To też towarzyszył 
mu do grobu powszechny żal i smutek.

„ S co u t ing "  jako  sy s te m  w y c h o w a n ia  młodzieży na
podstawie dzieła generała Baden - Powella przedstawił 
Andrzej Małkowski, członek grona nauczycielskiego So- 
koła-Macierzy, Lwów 1911. Str. 168, przeszło 100 ry
cin i fotografii, cena 4 kor., dla gniazd 10 egzemplarzy 
30 koron, do nabycia w administracyi „Przewodnika .

Świeżo z pod prasy wyszła książka jest doskona
leni przedstawieniem kierunku
czego, który po kilku latach rozwoju objął 1,10U.UUU 
młodzieży angielskiej i wywołał naśladownictwo w ca ym 
świecie. „Skouting“, czyli harce młodzieży, jest cwicze 
niem na wolnem powietrzu i najlepiej rozwija zmysł ob
serwacyjny i hartuje ciało, wykuwając równocześnie 
w młodszych duszach silne charaktery i wyra łając 
prawdziwy patryotyzm. Książka ta jest po ręczni lem 
dla instruktorów i patrolowych drużyn skoutowyc m o 
dzieży sokolej i zawiera cenne doświadczenia, poczynione 
Przez Sokół-Macierz w przeszczepienie orgamzacyi an
gielskiej na nasz grunt. . . ,

Każdy druh zajmujący się wychowaniem młodzieży 
Jub stykający się z nią, powinien zapoznać się z tą 
książką i przedstawionej w niej „harcami

P am ię tn ik  V. Zlotu jest na ukończeni uJ a l k  po
przednio zaznaczyliśm y, objętość „ P a r n i ę  n i  a 1
czona początkowo na 15 arkuszy druku, będzie większą

0 kilka arkuszy z powodu pomieszczenia wszystkich ćwi
czeń zlotowych wraz z wejściami i rysunkami, jak rów
nież rozszerzonego działu o zawodach. Obecnie przygo
towuje się wykonanie o z d o b n e j  o k ł a d k i ,  którą sta
nowić będzie rysunek S t y k i  „ C z u w a j "  w p i ę c i u  
k o l o r a c h ,  wykonana przez znaną firmę K. Legeżyń- 
skiego we Lwowie, klisze zaś cynkowe wytrawia firma 
Brzezińskiego i tow. Cena jednej teki kosztować będzie 
b e z  o p r a w i e n i a  3 K. 70 h., z o p r a w ą  4 K. 50 h. 
Wobec tego, że robota okładki takiej jest bardzo żmu
dną, musi być znaną już naprzód liczba mających się 
wykonać tek. Ktoby więc z druhów prenumeratorów 
„Pamiętnika" pragnął mieć taką okładkę, zechce nade
słać odpowiednią kwotę do Adm. „Przew. gimnast.11 ul. 
Sokoła 7 we Lwowie, najpóźniej do 1. października b. r. 
Późniejsze zgłoszenia nie będą mogły być uwzględnione 
ze względu na trudności techniczne.

K o m i t e t  r e d a k c y j n y .
Sokół W Kolinie obchodził 24. czerwca 50-letni ju 

bileusz założenia, a w uroczystości wzięła również udział 
delegacya Sokoła z Krakowa, gdyż w r. 1884 tow. to 
urządziło wielką wycieczkę sokolą czeską do Krakowa
1 Wieliczki, która po części wpłynęła na założenie gn ia
zda krakowskiego.

W program wchodziły ćwiczenia sokole i młodzie
ży, jak również zawody.

Zawody młodzieży w Sokolstwie są dotąd mało upra
wiane, dlatego interesujące są wyniki tych młodzień
czych zapasów. I  ta k : w biegu na 100 yardów, pierwszy 
przybył w 123/5 min., w biegu na 200 m. w 31 ij6 min.,
w biegu z płotkami na 100 m. w 153/5 min., w biegu
rozstawnym na 400 yardów pierwsza drużyna w 573/6 m., 
w skoku w dal 3-80 m., w skoku w wyż (bez mostka)
l -30 m., w trójskoku 9‘53 m.

Bełżec. Gniazdo nasze prawie włościańskie, rozwija 
się z dniem każdym, chociaż w trudnych warunkach 
i ogniskuje dość szczęśliwie życie narodowe. Dzięki temu 
i dzięki ofiarności druhów, inteligencyi miejscowej i za
miejscowej, a częściowo i z Królestwa wznieśliśmy skro
mny gmach. Nawiązawszy silniejsze węzły braterstwa 
z gniazdem sąsiedniem w Rawie, tworzyliśmy co można 
było. Wreszcie, by włościan naszych granicznych oswoić 
z Sokołem i zachęcić do ćwiczeń, urządziliśmy w dniu 
6. sierpnia 1911 festyn sokoli, w którego obfity program 
wchodziły ćwiczenia druhów rawskich. Mimo niepogody 
przybył zastęp druhów rawskich z prezesem dh. W iniar
skim i naczelnikiem dh. Zgodzińskim, a zabawie sprzy
jały losy, bo wypogodziło się i festyn odbył się wprost 
wspaniale ; koroną jego były ćwiczenia rawskiego gniazda. 
Nieodżałowany naczelnik rawskiego Sokoła (przeniesiony 
w tym czasie do Gródka) przeprowadził w oczach zgro
madzonych zwyczajne ćwiczenia laskami, a następnie 
bardzo udatne piramidy wolne w 6 obrazach i na drabi
nach w 5 obrazach. Tłum gości rawskich zjechał pocią
giem o godz. 6, to też festyn przemienił się w ochoczą 
zabawę taneczną w sali Sokoła, obok miejsca festynu, 
która przeciągnęła się do białego ranka, a nasi dzielni 
druhowie nie opuścili nas do ostatka. Sukces moralny 
i materyalny do pozazdroszczenia.

ChodorÓW . W  dniu 8. września 1908 odbyło się 
poświęcenie sztandaru naszego gniazda. Od tego czasu 
rozpoczęto również myśleć o zbieraniu funduszu na bu
dowę własnej sokolni. Zrazu zapomocą przedstawień, fe
stynów, następnie zapomocą odezw i osobistych odwie
dzin tak w miejscu jak i w okolicy zaczęto zbierać fun
dusze, które w jesieni r. 1910 dosięgły sumy około 
5000 koron gotówką a 1000 koron w naturaliach.

Z tą sumą rozpoczęliśmy pierwsze kroki, mianowi
cie na podstawie pierwotnego szkica rzuconego przez dh, 
Łunczyńskiego opracowali szczegółowe plany dh. Mers- 
lekinger przedsiębiorca budowlany i p. architekt Bablik



ze Lwowa i kosztorys na sumę około 100.000 koron. 
Zaraz też rozpoczęto budowę i doprowadzono przed zimą 
do cokołu. Prześliczny g ru n t przeszło morgowy pod so- 
kolnię i boisko ofiarował niżej pół ceny wartości prezes 
dh. Bober. Budowa składa się prawie cała z żelaza i be
tonu, jednopiątrowa, wspaniała. Sala 1 0 x 1 6 , z osobną 
sceną 4 m. głęboką. Na wiosnę rozpoczęto budowę na 
nowo i postanowiono obchodzić uroczyście poświęcenie 
kamienia węgielnego.

Termin oznaczono na 25. czerwca i zaproszono na 
dzień ten W ydział Związku i Okręgu i w szystkie gniazda 
Okręgu Y. Mimo odbytego na tydzień przedtem zlotu 
doraźnego w Rohatynie, na zaproszenie nasze i na za
chętę z wydziału Okręgu V. przez dh. prezesa Janikow 
skiego do gniazd wystosowaną, mimo licznych uroczy
stości sokolich przybyło blisko 200 druhów i to nawet 
z okręgu V II., głównie jednak z Sokoła IV . z w łasną 
m uzyką pod przewodnictwem naczelnika dh. W olskiego. 
Po skromnem śniadaniu w lewej sokolni i próbie ćwiczeń 
udano się na nabożeństwo, podczas którego w ygłosił ka
zanie ks. Badeni, członek wydziału, a śpiewał w łasny 
chór sokoli. Po nabożeństwie ruszył pochód złożony z 200 
druhów, straży  pożarnej miejskiej ochotn. ze sztandarem, 
Towarzyśtwem „Młodzież polska* ze sztandarem, mło
dzieżą szkolną ze sztandarem  i procesyą kościelną na 
plac budowy sokolni, gdzie po przemówieniu prezesa dh. 
Bobra, przedstawiającem historyę gniazda dotychczasową, 
genezę starań  i pracy około nowej budowy, — dokonano 
wmurowania ak tu  fundacyjnego. Na zakończenie przemó
w ił prezes Okręgu V. dh. Janikow ski imieniem Związku 
i Okręgu. Po obiedzie wspólnym na dworcu kolejowym, 
w czasie którego przemawiali, podnosząc pracę prezesa 
gniazda dh. Bobra około budoWy sokolni, a zarazem jego 
25-łetnią działalność w Sokolstwie. Zaczęto się gromadzić 
na obszernej murawie w przepięknym położeniu pod la
sem „Dąbrowa*, gdzie przy muzyce Sokola IV . odbyły 
się ćwiczenia wolne grunwaldzkie, laskami, maczugami, 
lancami, piramid i na poręczach. Kto żył, ten b ieg ł na 
festyn, a pogoda nadspodziewanie piękna przyczyniła się 
również wiele do świetności obchodu.

Poczuwamy się nakoniec do obowiązku podzięko
wania szanownemu W ydziałowi Związku i Okręgu V. 
w szczególności, niemniej naczelnikowi dzielnicy IV. za 
wiele niezasłużonej życzliwości i serdeczności, udzielenia 
nam poparcia i zachęty do gniazd wystosowanej, w szyst
kim druhom uczestnikom za tak  liczny w spółudział w na
szej uroczystości. Od tego czasu mury rosną i da Bóg 
na drugą wiosnę, będziemy mogli przy jeszcze liczniej
szym udziale druhów obchodzić poświęcenie już całego 
gmachu. —  Czołem!

Rawa. Gniazdo nasze ożywiło się znacznie wskutek 
umiejętnego prowadzenia ćwiczeń przez naszego naczelnika 
dha Zgodzińskiego. Mieliśmy nadzieję, że ruch ten wzro
śnie jeszcze więcej i ustali się, że zatem spełniać będziemy 
istotne nasze zadanie należycie. W  takiej chwili jednak 
zaw itała do nas troska i p y ta n ie : co dalej będzie, bo 
dha Zgodzińskiego przeniesiono do Gródka Jagiellońskiego. 
Pytanie to stoi przed nami nierozwiązane. Odjeżdżającego 
druha, któremu obudzenie życia gimnastycznego zawdzię
czamy, pożegnaliśmy skromną wieczornicą w dniu 5. 
sierpnia. Druhowie zebrali się nadzwyczaj licznie. W  ser
decznych słowach żegnał go prezes dh. W iniarski, ży 
cząc powodzenia w dalszej pracy sokolej i takich z niej 
owoców i takiej miłości wśród druhów, jaka zyskał 
w Rawie.

Inn i druhowie jak  Kokot i Nawłoka żegnali od
jeżdżającego imieniem ćwiczących się, łącząc słowa po
żegnania i dla rodziny dha Zgodzińskiego. Zegnany na
czelnik dziękował za objawy sym patyi i wzywał do

trw ania przy właściwych zadaniach S okolstw a: um acnia
nia ciała i ducha z myślą o złożeniu nabytych sił w ofie
rze Ojczyźnie.

Różne sprawy.
O trzymaliśmy następującą odezwę:
Druhowie i W walce z obczyzną, prowadzonej od 

szeregu lat, najtrudniej nam cię uporać z własnem roz- 
wygodzeniem, z przyzwyczajeniem do obcych urządzeń, 
które się dadzą zastąpić własnemi, do obcych wytworów, 
choć są takie same swojskie.

I  mimo usiłowań skierowanych ku wyparciu ob
czyzny, tu  i ówdzie nawet naw et uwieńczonych powo
dzeniem, spotyka nas czasem najmniej spodziewana po
rażka na polu, gdzie dobry wytwór w łasny ulega im 
portowi z poza kraju. Do tej kategoryi wytworów należy 
np. piwo krajowe, które w ciągu ostatniego roku niemal 
zupełnie znikło z handlów i jadłodajni lwowskich.

Kto jednak ni6 zdobędzie się naw et na to, by za
niechać używania obcego piwa, kto dla miłego przyzw y
czajenia przyczynia się do podkopania całej u nas tak 
rozwiniętej gałęzi przemysłu, na tego trudno rachować, 
by się codziennem staraniem  mógł przyczynić do ogól
nego dobra, jako odbiorca popierający przemysł rodzimy.

A któż w społeczeństwie powołany je s t bardziej do 
popierania w codziennem życiu wszędzie i zawsze pol
skiego, polskiego przemysłu wytwórcy, polskiego robotnika 
jak  nie Sokolstwo polskie ? Karność W asza dla idei, D ru
howie, naczelną W aszą zasadą i zasługą, więc też W y po
wołani jesteście do wprowadzenia w czyn idei u nas naj
trudniejszych do wykonania.

Precz więc z niewolą obcego przem ysłu i h a n d lu !
Druhowie! Działajcie w obronie przem ysłu i dobro

by tu  naszego i baczcie czujnie na w7szy»tko, bo tylko 
z tych codziennych starań  naszych i z toj ciągłej troski 
o dobro w szystkich złożyć się może wielkie dzieło odro
dzenia. — Lwów, w sierpniu  1911 r. O rganizacya boj
kotu towarów pruskich.

O G Ł O S Z E N I A .

Ciągnienie loteryi fantowej
na budowę Sanatoryum nauczycielskiego odbędzie się 
nieodwołalnie dnia 30. w rześnia 1911. Główna wy
grana 15.000, 9.000 i 3.000 koron. — Losy w cenie 
po 1 K. można nabywać pojedynczo lub w większej ilości.

W szelkich informacyi udziela się w biurze Komi
tetu  budowy Sanatoryum we Lwowie przy ul. Czarniec
kiego 1. 1 w godzinach popołudniowych od 4— 7.
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^ r m i f i n n "  jal(0 sy8tem wychowania młodzieży
”   .....-  l - » .. na podstawie dzieła generała Baden-

Powella, przedstawił ANDRZEJ MAŁKOWSKI,
członek Grona nauczycielskiego Sokoła-Macierzy.

Cena 4  korony. — Do nabycia w A d m in is trac ji 
Mi»rzewodm ka gim nastycznego*. ~  ■ ■ ' 

f w w t y  y r y  w.t

P o d ręczn ik  ćw iczeń  p ro sty ch
(Let ka atletyka) 

napisał Czesław Kłoś, opi.icił prasę i jest do nabycia w Adra. 
„Przew. gimn.“ we Lwowie, ul. Sokoła 7. Cena egz. K 3'60. 

Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.

Odpowiedzialny redaktor Dr. Stanisław Korytko. Nakładem Związku polskich gimnastycznych Tow. sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4. Papier z Fabryki Ozerlaśskiej.


